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' "7 ^  l f f ^  " " t / v  XI  M l - * .  a  A \(fi Irena Wieńsko-Wieńska - Bańkowska, ps. n Oleńka"
>

Przed samym wybuchem wojny w 1939 roku ukończyłam liceum Handlowe w Warszawie 
przy ul.Górnośląskiej 3 1.

| ¥ ramach Przysposobienia Wojskowego Kobiet przeszłam w tej szkole przeszkolenie 
y  prowadzone przez p.Leontyną Urbanowicz, późniejszą "Marią ĉtwerską I". Była to osoba 

trzymająca młodzież wpgromnych rygorach, surowa,wymagająca. Po latach zdałam sobie 
sprawą, że była to jedna z osób, które wpłynąły napoją postawą w okresie okupacji.

W pierwszych dniach września, w czasie oblążehia Warszawy, na radiowe wezwanie 
prezydenta Starzyńskiego zgłosiłam sią na pydict rekrutacyjny przy Uniwersytecie War
szawskim do cywilnej obiony Stolicy.Zostałam skierowana do wydziału Opieki na ulicą 
Złotą, a nastąpnie przydzielono mnie -do opieki nad rodzinami powołanych do wojska 
rezerwistów przy IY Ośrodku na Wo,li.Zwłaszcza w pierwszych miesiącach pracowałyśmy 
bardzo intensywnie, sporządzałyśmy wywiady chodząc od domu do domu, aby nieść po
moc najbardziej potrzebującym. Rodziny podopieczne otrzymywały zapomogi na opał, 
czynsz itp. Z magazynu Ośrodka rozdzielałyśmy odzież, obuwie,koce. Dzieci i młodzeż 
kierowałyśmy do porądfii dieciąco-młodzieżowej naszego Ośrodka, Opiekunowie społecz
ni rekrutowali sią głóymie z pośród młodzieży akademickiej.

-Już Wpierwszych tygodniach wojny ̂ .Û beHewi-cz -zorganizowała przy ul.Zagórnej 
łpjj?s--sanitarny, który ukończyłam wraz z* grupą koleżanek. W' tym też czasie | zgłosiła 
sią do mnie "Jadwiga" /nie znam nazwiska/ z propozycją pracy w konspiracji. Przez 
okres kilku miesiecy przynosiła mi teksty naklejek, ulotki,odezwy, które powielałam 
na maszynie i rozprowadzałam na wskazanym przez nią terenie. Był to mały sabotaż 
jeszcze nie ująty w ramy organizacji "Wawer". Kie parniątam kiedy rozpoczęłam pracą 
w "Wawrze", w każdym razie był to okres powstawania tej organizacji.Uczestniczyłaa 
w zebraniu, na którym zostały wyznaczone kierowniczki poszczególnych dzielnic. 
Zebranie odbywało sią przy ul..Mickiewicza 26 u "Marii Wawerskiej II"(Marii Sokołow
skiej - obecnie Okońskiej). Ja otrzymałam pseudonim "Oleńka" i zostałam przydzielo
na do piątki w Śródmieściu. Kierowniczką grupy była Iza Bowbelska, od której otrzy
mywałam wszystkie zlecenia akcji.

Do naszej piątki należały: _ n” . • • «* p is
1) Iza Bowbelska, 1

2)Aniela (nazwiska nie znam, mieszkała przy ul,Marszałkowskiej).
3)Stefania (nauczycielka, zamieszkała pry ul.Pierackiego,
4) Jadzia
5) Oleńka
Z tej piątki o Stefanii i Jadzi nic nie wiem. Aniela zginąła na Pawiaku. Iza i ja 

jesteśmy dotychczas w kontakcie.
Naszym terenem były ulice miądzy Marszałkowską a ul.Towarową, na południe od ul. 

Filtrowej. Na tym terenie rozprowadzałyśmy wydawane przez BIP ulotki, odezwy,pisa
łyśmy hasła na murach i chodnikach. Najcząściej wychodziłam na akcje z Anielą. Do 
każdej akcji zmieniałyśmy ulice. Sądziłyśmy, że nigdy nas nikt niepowołany nie zau
ważył, ale kiedy po dłuższej przerwie wróciłyśmy na ul.Złotą, zatrzymał nas w bramie 
dozorca i powiedział, że kiedyś zauważył nas na klatce schodowej w chwili podkłada
nia ulotek w szpary drzwi. Obserwował nas z innej klatki schodowej .W sposób ogrom
ni fi r>.vr‘.7.1 i  vr\r wslfarał mi fiSfzImni w U-tó-mroh mi eswlral i -PnTk-sdnir̂ A- Trmwn r-fi.ptpm mi su.
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4; Jadzia
5) Oleńka
Z tej piątki o Stefanii i Jadzi nic nie wiem. Aniela zginąła na Pawiaku. Iza i ja 

jesteśmy dotychczas w kontakcie.
Naszym terenem "były ulice między Marszałkowską a ul.Towarową, na południe od ul, 

Filtrowej. Na tym terenie rozproY.radzałyśmy wydawane przez BIP ulotki, odezwy,pisa
łyśmy hasła na murach i chodnikach. Najcząściej wychodziłam na akcje z Anielą. Do 
każdej akcji zmieniałyśmy ulice. Sądziłyśmy, że nigdy nas nikt niepowołany nie zau
ważył, ale kiedy po dłuższej przerwie wróciłyśmy na ul.Złotą, zatrzymał nas w bramie 
dozorca i powiedział, że kiedyś zauważył nas na klatce schodowej w chwili podkłada
nia ulotek w szfcary drzwi. Obserwował nas z innej klatki schodowej.?/ sposób ogrom- 
nie życzliwy wskazał mieszkania, w których mieszkali folksdojcze. Innym razem mia
łyśmy sytuacją odwrotną - dozorca domu przy ul.Kaszyńskiej,koło Filtrowej pądzdł 
za nami aż do ul.Asnyka, wykrzykując na całą mlicą. Tak wiąc postawy ludzi byłjr
różne. Prace w ".'Zawrze" zakończyłam w XI 42 roku. gum !■ ■■ oio

{? -V h ~Y fi tt̂ J fi/t M V ! ~ C ,______ _______
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J j/l - 2 -  |  p *  X  i , ( if  ,
/  T /Po wsypie i aresztowaniach w BIPie z "Wawra" zostałam przydzielona na, miejsce " f 

aresztowanej i wywiezionej do Oświęcimia, "Teresy"(Swy Dworakowskiej), do pracy u 
"Huberta1,1 wspaniałego człowieka Aleksandra Kamińskiego. Pełniłam tam funkcją łącznicz
ki od XI.42 - III.44 r. Sekretarkâ  VI Wydziału BIP była w tym czasie Maria Straszewska 
"Emma", a w okresie ,kiedy musiała się ukrywać zastąpoła ją "Marta" (Zula Wiśniewska) 
obecnie Małkowska, mieszka w Wenezueli.

Do moich obowiązków jako łączniczki należało: l)raz w tygodniu przekazywanie tekstu 
"Biuletynu Informacyjnego" z lokalu redakcji w Al.Niepodległości na ulice Kaniowską 
do Barbary" - łączniczki drukarni. 2) kontakt z punktem hurtowym wydawnictw BIP 
przy ul.Górczewskiej 15,W domu Wawelberga* Dostarczanie rozdzielników na rozprowadza
nie materiałów i odbiór wszystkich wydawnictw do dyspozycji "Huberta". Hurtownię pro
wadziła "Stanisława". 3) codzienna obecność o godz.ll-tej na poczcie międzywydziało
wej. Dostarczanie korespondencji wydawnictw dla innych wydziałów i odbiór koresponden
cji dla Wydz.vl0 4)codzienny kontakt ze skrzynką" na ul.Marszałkowskiej 124>prowadzoną 
przez "Renię"(Irenę Grajewską). 5) doręczanie alarmówek. 6)Dostarczanie Tfydawnictw 
BIP na zebrania Bipistów. 7) udział raz w miesiącu w "prasówce" prowadzonej dla pra
cowników Wydziału. 8) Jesienią 1943 r. "Hubert" oświadczył, że musimy włączyć się do 
akcji pomocy Żydom, niezależnie od akcji "Żegoty" w miarę naszych skromnych możliwoś
ci. W tym czasie przyjechała z poza Warszawy młoda Żydówka "Luba",która pośredniczy
ła między VI Wydziałem, a grupą ŻCB w Getcie Warszawskim. "Luba" spotykała się ze mną 
raz w tygodniu. Przekazywałam jej pocztę od "Huberta", wydawnictwa i lewe dokumenty. 
Oprócz tego dostarczałam lewe dokumenty do hotelu żydowskiego przy ul.Kaliskiej, 
i "Władysławowi",który chodził w mundurze strażaka. Podobno wpadł w łapance ulicznej. 
Przy ul.Bielańskiej naprzeciwko Banku był skład desek i stolarnia. Ukrywała się tam 
"Sabina" - dostarczałam jej pieniądze i wydawnictwa BIP. Na rogu PI.Teatralnego i 
Senatorskiej w podwórzu były warsztaty bednarskie. Ukrywał się tam "Józef", któremu 
przekazywała pieniądze na utrzymanie jego młodszego brata,mieszkającego gdzieś w gru
zach domu przy ul.Miodowej."Józef zginął na Pawiaku.

W III.1944 r.nastąpiło aresztowanie "Zofii" i "Zygmunta" komendzie Okręgu.
Znów nastąpiły przesunięcia. Kierowniczka poczty międzywydziałowej Okręgu "Orska" 
(Janina Gorazdowska) przyszła na miejsce'Zofii", a mnie przesunięto na miejsce "Or
skiej". Funkcję kierowniczki poczty pełniłam do wybuchu powstania. Ha poczcie pra
cowało 8 łączniczek: 7 z Wydziałów Okręgu Stołecznego i 1 z Obwodów (kierowniczką 
poczty Obwodów była "Rena" Eugenia Kubin). Ha poczcie spotykałyśmy się codziennie 
dwukrotnie o godz.ll i 17-ej. Największą trudnością było zdobywanie coraz to now
szych lokali w różnych dzielnicach miasta. Łączniczki mając duże obciążenia nie
jednokrotnie, nie chcąc korzystać z komunikacji miejskiej przemierzały ogromne od
ległości na piechotę, dla większego bezpieczeństwa;np.rano na Żoliborz, po południu 
na Mokotów czy Koło. Starałam się, aby lokale pocztowe nie były używane częściej 
niż raz na 3-4 tygodnie. W wypadkach awaryjnych częściej. W końcu października 
1943 r. Niemcy rozplakatowali na mieście listę Polaków skazanych na rozstrzelanie.
Na dzień następny były wydrukovrane afisze z nazwiskami Niemców skazanych przez 
podziemie. Paczkę tych afiszów wysłałam na Żoliborz na rozplakatowanie. Jechałam 
tramwajem przez ulicę Bonifraterską. W pewnej chwili v/skoczył do jadącego tramwaju 

ntjrzedza.iac o łapance przy d?forcu Gdańskim. W dniu tym (20.X.43) odbywa-
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1943 **• Niemcy rozplakatowali na mieście listą Polaków skazanych na rozstrzelanie.
Na dzień nastąpny były wydrukowane afisze z nazwiskami Niemców skazanych przez 
podziemie. Paczką tych afiszów wysłałam na Żoliborz na rozplakatowanie. Jechałam 
tramwajem przez ulicą Bonifraterska,.. W pewnej chwili wskoczył do jadącego tramwaju 
gazeciarz uprzedzając o łapance przy dworcu Gdańskim. W dniu tym (20 .X .43 ) odbywa
ła sią egzekucja. Motorniczy zwolnił, pasażerowie zacząli wyskakiwać. Mój skok 
okazał sią fatalny. Wyskoczyłam w miejscu gdzie była przy torze metalowa bariera 
uderzając o nią spadłam na chodnik.Potłuczenie było b0silne= Dostałam torsji i silne
go bólu głowy„ Z trudem dotarłam na ulicą iĵ anciszkańską do jednego znaszych punktów
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B i P
konspiracyjnych. Niestety nikogo nie zastałam. Przeszłam przez Stare Miasto na ulicę, 
Rybaki - tam też nikogo nie było. Nie potrafią już dziś odtworzyć jak dotarłam na 
Żoliborz gdzie miałam dostarczyć plakaty. Ból głowy nie ustępował. Nastąpnego dnia 
lekarz stwierdził wstrząs mózgu i konieczność dłuższego leżenia* W związku z tym 
zostałam wyłączona z pracy na ki ka tygodni.

W Powstaniu Warszawskim łączniczki poczty na godziną "W" miały wyznaczony punk przy 
ul„Jasnej 2Ą. Wkrótce został zająty hotel "Victoria" dokąd przenieśliśmy sią ?o*az ze 
sztabem płk "Montera".

Pierwszej nocy otrzymałam rozkaz doręczenia tekstu depeszy do stacji nadawczej 
radia przy ul.Kredytowej róg Marszałkowskiej. Podano mi hasło i kazano w rynną przy 
bramie. Ktoś ptworzył lufcik na pierwszym piętrzę, zapytał o hasło i powiedział abym 
ukryła sią w załamaniu muru, gdyż na podwórzu są Niemcy® Okazało sią, że od strony 
ul.Marszałkowskiej mieli swoich rannych i ze wzglądu na nich zachowywali sią spokoj
nie, ale kiedy wychodzili na podwórze - nasi sią kryli. Kiedy wychodzili nasi do bra
my - kryli sią Niemcy® Po jakimś czasie powiedziano znów przez lufcik, że droga wolna. 
Po nadaniu depeszy ze wzglądu na sąsiedztwo musieliśmy sią ewakuować z całym sprzątem. 
Tymczasem nadawanie depeszy okazało sią utrudnione. Depeszą nadano dopiero nad raneąu 
Tak wiąc ewakuacja odbywała sią w pełni dziennego światła i w dodatku pod obstrzałem 
z "Pasty". Cały sprząt przenieśliśmy do PICO. Nie znam dalszych losów stacji nadawczej.
. usiałam wrócić do "Victorii". Na ca,łym pl.Dąbrowskiego było dużo zabitych Niemców.
Nie pamiętam już którego dnia musieliśmy sią ewakuować do gmachu PKO, gdyż "Yictoria" 
płonęła. W PKO pracowałyśmy przy urządzaniu dodatkowych sal na szpital i pomieszczenie 
dla jeńców. W bliskim sąsiedztwie, przy windzie była rusznikarnia, produkująca granaty. 
W windą trafiła bomba. Zostało zabitych 30 osób. Byłam w tym czasie w pobliżu. Pamię
tam dziewczyną, której urwało obie nogi. Była przytomna, ale nie zdawała sobie sprawy 
ze swego stanu. Kiedy wzięto ją na stół operacyjny, pytała czy uda sią uratować nogi! 
Wkrótce zmarła z wykrwienia®

Obok PKO na rogu ul.Marszałkowskiej zrzucono bomby zapalające. Usiłowałyśmy ugasić 
pożar, aby nie przeniósł sią na gmach PKO.Zorganizowałyśmy dużą grupą ludzi z wiadra
mi, które przekazywaliśmy z rąk do rąk czerpiąc z pompy na podwórzu. Kiedy ogień ogar
nął II piątro musieliśmy zaniechać ratowania. Straszny dławiący dym, ogromny żar, unie
możliwiły dalszą walką.

W czasie pożaru "Prudentialu" na pl.Napoleona, ratowałyśmy środki opatrunkowe i 
leki tam zgromadzone, przenoszące je nastąpnie do szpitala w PKO. Kiedy płonął gmach 
PKO wydostawaliśmy sią z niego przez małe okienko nad drzwiami os strony ul.Jasnej.
Płk Monter z obandażowaną głową z trudem przez nie mógł sią wydostać. Gruzy siągały do 
tego okienka - po nich mogliśmy zejść na ul.Jasną. Tu płonęła Filharmonia, buchał a 
straszliwy żar. Przeszliśmy do Palladium,przy ul.Złotej 9 urządziliśmy na parterze 
prowizoryczny lokal dla tych, którzy przedostali sią do Śródmieścia kanałami Mogli 
sią umyć i przespać na prowizorycznych posłaniach.

W ostatnich dniach Powstania wiele osób chorowało na czerwonką. Ja również byłam 
kilka dni w szpitaliku zorganizowanym w prywatnym mieszkaniu na ul.Chmielnej przy ul.

Zgoda. Po wyjściu ze szpitala dostałam przepustką do łaźni ("Diana" na ul. Chmiel
nej miała wodą) i bilet do kina na film o Powstaniu,
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W ostatnich dniach Powstania wiele osób chorowało na czerwonką. Ja również byłam 
kilka dni w szpitalika zorganizowanym w prywatnym mieszkaniu na ul.Chmielnej przy ul. 
gjosźgg Zgoda. Po wyjściu ze szpitala dostałam przepustką do łaźni ("Diana" na ul .-Chmiel
nej miała wodą) i bilet do kina na film o Powstaniu.

4.X „44  wyszłyśmt w stanie ogromnego wyczerpania do niewoli - przez Ożarów.
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f u n d a c j a
Toruń 23 IX 2002 r.

Archiwum Pomorskie Armi i  Krawej 
u l . W . G a r b a r y  2 , le i.65-22- 106

Pani Irena Bańkowska87-100 TORUŃ

l . d z . 3 5 0 0  WSK 2 0 0 2

ul.

05-120 Legionowo 

Dom Kombatanta

Szanowna Pani,

Dziękuję za list, wykaz 47 kobiet-żołnierzy (w trakcie opracowywania), biogram 1 

„Wspomnienia łączniczki” Haliny Sikorskiej-Tomickiej ps. „Stal” -  na ich podstawie została 

założona teczka osobowa o numerze inwentarza 3276/WSK -  czy może Pani podać z jakiego 

opracowania pochodzą te wspomnienia? Dziękuję także za kserokopie następujących 

dokumentów:

1. Legitymacja Krzyża Niezłomnych nr 000865, Wrocław 1999.

2. Legitymacja Odznaki Weterana Walk o Niepodległość, W-wa 1995.

3. Legitymacja Krzyża AK nr 19710, Londyn 1978.

4. Legitymacja Odznaki Pamiątkowej „Akcji Burza” nr 1-22-4940

5. Legitymacja Medalu Wojska nr 36152, Londyn 1948.

6. Legitymacja Seniorackiej Odznaki Honorowej LXXX -lecia ZHP nr 032, W-wa

7. Oświadczenie świadka Zdzisława Bytnara, W-wa 1969.

8. Oświadczenie świadka Stefanii Aluchna, Słupsk 1973.

9. Oświadczenie świadka Aleksandra Kamińskiego, Łódź 1972.

10. Dyplom mianowania na stopień kapitana, W-wa 2001.

Materiały te zostały dołączone do Pani teczki osobowej (nr 1883/WSK) stanowiąc jej cenne 

uzupełnienie. Gdyby znalazła Pani jeszcze jakieś informacje o kobietach-żołnierzach to 

proszę o przesłanie do nas. Wszelkie dane są dla nas ważne.

Załączam serdeczne pozdrowienia.

1998.

t Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Toruń 3 VII 2002 r.

u l .

Pani Irena Bańkowska

1 .  d z . 2 7 1 8  WSK 2 0 0 2 Warszawa-Kabaty

Szanowna Pani,

Za pośrednictwem p. Ireny Makowskiej otrzymaliśmy Pani relację z przebiegu służby 

wojennej, o czym informowałam Panią w liście z 11 X 2001 r. Ponieważ nie odpisała Pani 

obawiam się, że mój list nie dotarł. Przekazane materiały zostały dołączone do Pani teczki 

osobowej o numerze inwentarza 1883/WSK. W celu uzupełnienia teczki zwracam się do Pani 

z prośbą o przesłanie dokumentów lub ich kserokopii związanych z Pani osobą (np. 

oświadczenia świadków, legitymacje odznaczeń, metryka urodzenia, świadectwa szkolne, 

świadectwo ślubu itp.). Staramy się zgromadzić w teczce relatora jak najwięcej materiałów, 

tak aby w razie opracowywania biogramu był on dokładny. Materiały u nas zgromadzone są 

udostępniane jedynie w celach naukowych.

W relacji wspomina Pani koleżankę Izabelę Bowbelską. Czy nie zechciała by Pani 

namówić ją  do napisania relacji z przebiegu służby, albo przekazać nam jej adres tak abyśmy 

sami mogli nawiązać z nią kontakt? Przekazała Pani także informacje o pani Zofii Lechno- 

Wasiutyńskiej. Na ich podstawie została założona teczka osobowa o numerze inwentarza 

2717/WSK. Czy p. Wasiutyńska żyje? Czy ma Pani może adres jej lub jej krewnych? 

Chcielibyśmy zdobyć więcej informacji na jej temat.

Szanowna Pani, przesyłam materiały na temat naszego Archiwum. Załączam 

pozdrowienia i mam nadzieję, że zechce Pani odpisać na mój list.

Z wyrazami szacunku

i _ y v j i u i a  j l v i  v j i n p

Dokumentalistka Archiwum WSK
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2. I r e n a  B A Ń K O W S K A  z d .  W i e ń s k o -  
Wieńska (Wińska) „Oleńka",  „Flora“ , ur.  19 
111 1919, ppor.;  SZP „Wawer" ,  kier. poczty 
O k r .  W a r s z . ,  o r g .  s a b o t a ż u ,  O d d z . Y I  
Okręgu  BIP,  łączniczka Al. Kamińskiego.  
Krzyż AK, Medal Wojska, Akcja Burza  i in.
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